
Str. 2
ABC — NGWi > i  CODZIENNE

Z (tontu ncacą

Zdapadowany zawód
Nr. 31S

D orożkarz w arszaw ski
N>egdyś pAeja idśka „dwukon-, _ t u mój rozmówca zamyślił się 

ką na gumach" uchodziła za szczyl —  a bo mało to starych dorożka-
ełegancji. W  niedzielę około po­
łudnia ciągnęły w A leje długim  
sznurem dorożki —  jechała ele­
gancka Warszawa, świat arty­
styczny,- lśniły cylindiy, ba-wiły 
oko, barwnie i fantazyjne stroje 
dam.

Warszawski dorożkarz pcsiadał 
swój własny,'oryginalny styl, nie 
podoDny zupełnie do krakowskie­
go czy wiedeńskiego „fiakra" —  
nos-iłr się z godnością, powagę i 
swoistą elegancją, z namaszcze­
niem spełniając wszystkie sw-oje* 
czynności na koźle. Granatowy 
płaszcz błyszczał dwoma rzędami 
2awsze wyczyszczonych guzików, 
a nieodzownym doaauciera byl wy 
tsiorny bat, z którego głośne 
„strzelanie" należało do najwięk­
szego fasonu.

Dzisiaj... n.e siychać strzelania 
z batów, pozostał wprawdzie w ar­
szawski dorożkarz, ale jakże inny 
od t°go z przed lat. Bieda odsu­
nęła elegancję nji plan dalszy, 
jeśli nie ostatni, przygłuszając, 
co gorsza, poczucie godności do­
rożkarskiego stanu, smutne do­
świadczenia nauczyły go być 
„cwauialoem" pierwszej klasy, a 
ciągła pogoń za marnym zarob- 
Jaem oderwała go od rodziny 
t środowiska.

Ale dajmy glos samym doroż 
kurzom.

Zarobki
—  Dziś, proszę pana, w yje­

chałem o 7-ej rano i teraz —  a 
było już dobrze po południu —  
mani dopiero złotówkę. Jak dzień 
„dobry", to uzbiera się koło 7 z ł , 
a dozo jest i takich, gdzie czło­
wiek z 4 —  5 zł. do domu wraca.

—  Siedem złotych — wytrąciłem 
—  to zupełnie nieźle jak na dzi­
siejsze czasy.

—  A utrTymame konia, a staj­
nia, wozownia, remoniy, gumy, 
podatki... przerwał mi chór 
zebranych koło mnie dorożkarzy. 
D la nas, panie, to tylko 2 do 3 
złotych z dnia się zostaje.

—  A  na wypadek choroby, nie 
zdolności do pracy, czy wypad­
ku; mają Panowie jakieś ubez­
pieczenie?

—  Żadnych, zupełnie żadnych, 
— jak  choroba, to żona, albo ktoś 
z rodziny leczy, a na starość...

rzy ?
—  A  może to i lepiej, że ubtz- 

p:eczeń żadnych nie mamy, to i 
nie znamy Kasy Chorych, formu­
larzy, papierków i innych przy­
jemności. Mniejszy żal do świa­
ta.

KofL .
—  Ile kosztuje u+rzymanie ko­

nia dziennie?
—  Samo utrzymanie kosztuje 

przeciętnie 3 złote dziennie —  
ale przecież dochodzi jeszcze 
stajnia —  liczyć można 4 złote.

—  Kon —  proszę pana —  to 
przyjaciel i żywiciel, cziowiek 
może nie zjeść, ale koniowi trze­
ba aać —  nasze szkapy są dobre 
i mądre W idział pan, jak same 
ruszają na postoju?

—  Widziałem. A  czem się 
maczy, że nietkó^zy z panów ob­
chodzą się z końmi bardzo źle?

—  To nie dorożkarze, panie
to albo żydzi, co to nikogo usza­
nować me potrafią, albo mlo- 
u-zlakł, co się chwytają Ła każdy 
zawód —  byle dalej. My praw ­
dziwi dorożkarze wiemy czym 
jest koń i jak się z nim trzeba 
obchodzić.

Żydzi
—  Żyd —  odzywa się ktoś zno­

wu —  1 konia męczy i do czło­
wieka odnosi się jak do wroga.

—  Czy dużo jest dorożkarzy 
żydów ?

—  Wszystkich jest nas .chyba 
z 1800 —  a żydów* Dędzie więcej 
niż połowa .

—  A  to jest najważniejsze, że 
żydzi popierają tylko swoich —  
żaden żyd do pois-kiej dorożki 
nie wsiądzie, a Polacy, nie uwa­
żają, biorą „jak podleci".

—  Trzeba to zmienić — stwier­
dzają wszyscy.

A pottatkf...
—  Wspomnieli panowie 0 po 

datkach —  jak z tym jest?
—  A  no płaci Się. 5 zł. za nu­

mer, ó zł. za numer plecowy, 75 
zł. brukowego i za rejestrację 1... 
kary, to przecież leż podatki, 
Nie?

Usiłuję wytłumaczyć różnicę 
między podatkami a karą. Prze­
rywają mi jednak stwierdzę 
niem:

—  Kary tu u nas zwyczajna

rzecz, za wszystko płaci się ka­
rę, złotówkę, dwie, trzy... stale, 
czy to nie podatek?

Stery dc ro lk a .z
Patrzą na mnie niebieskie, jak 

u dziecka, oczy staruszka, z pod 
obwisłych s'wo - żółtych wąsów 
wygląda krótka, trzcinowa cy­
garniczka, pykając miarowo mó­
wi wolno i z przekonaniem - 

—• Czterdzieści lat już jeżdżę, 
—  dawno, prawdo? Jeszcze tram 
wajc konne chodziły i płaciło 
się według klasy: 10, 12 ł 14 gro­
szy. Czasy były zup-emie inne, —  
Moskal był, ciężko było, ale na­
ród był lepszy, dziś tylko za pie­
niądzem goni.

—  Bo bieda —  replikuję.
—  Bieda jest, wiadomo, w ie l­

ka —  ale czy me dlatego, że lu-
t łu -1 dZ e tyl^ ° na P 'eniądze patrzą ? 

Mnie się widzi, że dlatego. Daw ­
niejszy dorożkarz —  westchną! 
to pan, a dzisiaj, to nęoznrz.... 
Trzeba zmiany, panie.

Ktoś podszedł do dorożki —  
Wolny?

— • Wolny. — Przepraszani —  
Dowidzenia-

40.00 J tu w rę, df t żYdcwskidi
fia a re n ie  ie i in e i ty ik o  W ile ń s z c z y ^ n y

Jrik żydzi wrastają w polska ziemią

Rozmowa skończona. Nowa  
porcja żalów, skarg i tro^k ludzi 
pracy — takie są dzisiejsze cza­
sy. A le z rozmów z tymi ludźmi 
wiaać, z oczu im poprostu pa­
trzy, że czują swoją Krzywdę i 
nienormalność, położenia. „Trze­
ba zmiany" —  te słowa były po­
wiedziane mocno i twardo.

W . V.

Wileńsk. korespondent „Ku­
riera Poznańskiego" podaje gro­
źne takty wykupywania ziemi 
przez żyaów 

„Powiat oszmański —  800 ha zie- 
m w rekach żydowskich. Osiedli na 
niej żyuzi stanowią 824 rodziny. 
Większość z tych gruntów przeszła 
w ręce żydowskie w iym roku, a na- 
bvta it stała z j tccelacji majątków 
Waiyń skich, Żylińskich, Saoinow- 
skich, Umiastowskich i hr, Hutien- 
Czapskiego. Powiai ten dotąd zali- 
".z-tl się do najbardziej polskich na 
Wileńszczyźnie z dużymi tradycjami 
ziemiańskum-

»V pow święciaf.skim osiadłych na 
roli —  J85 rodzin żydowskich; w 
Łurgislskim —  27ó, trockim — 843, 
lidikim 234,
niańskim —  161, rbacławskim —  184 
grbocLim — .82; w innych okoli­
cach Kalwarii —  67, Brzostowicy —  
52, Zdzięcioła —  36, Grodna —  61, 
Świra —  44, Wclkowyaka — 265, 
Knyszyna — 24, Mior — 252, Biemia 
koń — 262, Słonimn — 231 Dąbro- 
*V -  42, Łunny — 4 Rodunia 53.

Prócz *ego w obre .ie miasta Wil­
na 30 rodzili żydowskich posiada go- 
Bpodart ya rolne, wykupione przv 
parcelacji gruntów podmiejakich.

Ostatnio, prócz ataku n» pow. o- 
szmiańsk:' żydzi pr-epro wadzi li ofen 
sywe na powiat lincki, wykupując 
połowę olbrzymiego majątku lwię.

40.000 ha ziemi jest dziś na Wileń 
sz* zyżr ie po 16 latach Wcielenia ao 
Polrki, a po 10 rządćw „sanacyj­
nych" w rękach żydowskich.

Mało tego. Chciwa <■ konsekwent­
na ręka sięgnęła po nasze przepięk- 
iie jeziora w pow. święciańsklrr., za­
bierając 8 je, or t. zw. dubickich w 
swe Dosiadanie.

W  tym pięknym okresie .gadoenej 
twórczości" od r. 1927 do 1936 r. 
według zebranych danych 15 procent 
nieruchomości i większych posiadło­
ści ziemskich przeszło na W'leń-

"tczyźnie w obie ręce —  Litwinów i 
żydów, przeważnie tycn ostatnich".

N ie trzeba komentarzy. Liczby 
iiajdobun.ej mówią. ZrÓDmy jed­

nak małe obliczenie. W  ciągu 10 
lat 15 procent majątków orzeszka 
w ręce żydowsKie.

„rtóit j?an. Jak możesz...11
Pouczającym jest proces b. sta 

rosty w  Działaowie, p Twardow  
sk.ego, rozstrzygnięty ostatnio 
przez sąd apelacyjny w Pozna­
niu. Sąd znacznie obniżył karę. 
I-sza instancja wymierzyła Twar 
dow&kiemu 4 lata ' więzienia, o- 

, . becnie natomiast otrzymał tylko
•f1 ’ w,°/j i? lata i to z wliczeniem aresztu

śledczego.
W  uzasadnieniu wyroku sąd 

apelacyjny podkreślił, Ze o ile 
woj. Kirtiklis dał staroście Twar 
dowskiemu polecenie wydawania 
pieniędzy na cele polityczne, to 
starosta powinien . był je bez­
względnie odrzucić, jako niezgod 
ne z prawem.

„Kurier Poznański" poaaje ta­
kie szczegóły z rozprawy:

„Duzą „ens„cją w procesie był? 
„m ania wojewody pomorskiego, 
Kirtiklisa. Uczynił on odpo?iedjui.l 
nym całkowicie osk. Twardowskie­
go za wytworzony stan w powie­
cie działdowskim i zaprzeczył twier 
dzeniom oskarżonego, aby mu da­
wał polecenia.

bierwsta w Polsce 

A. PIEKARSKI I
z wykwintnego gustu i dob ego krofu k-awaty

istn. od 1891 C hrzeic i ańska Fabryka K raw atów  

S-ka W arszawa polees
A P I S

W ielki wlec oka-jemicki
o d b y ł s ię  w P o z n a n  u

W Moskwie wydano rozkaz
w y s o n -rć  go ir.a  3 z w ią z k i  z a w o d o w e
Znamienne uchwały Międz. Federacji Zw.Zaw.

W  Paryżu odbyła się konferen 
cja Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych z udzia­
łem najwybitniejszych przywód 
ców socjalistycznych. Zajmowano 
się oczywiście przede wszystkim 
sprawą Hiszpanii, bo hiszpańscy 
komuniści i anarchiści dostają 
cięgi. „Naszych b iją " woła Kon­
ferencja Federacji Związków Za­
wodowych i takie zalecenia daje 
robotnikom wszystkich krajów  
„klasy robotnicze wszystkich kra­
jów zorganizowanych powinny 
przez jednoczesną akcję wobec 
opinii publicznej i rządów dążyć 
do tegu, aby na mocy umowy mię­
dzynarodowej i osiągniętej z ini­
cjatywy rządów francuskiego i 
brytyjskiego przywrócono całko' 
witą swubodę handlu z Hiszpa­

nią republikańską, której obrona 
winna stanowić najważniejszą 
troskę proletariatu całego św ia­
ta".

Poco —  pytamy —  ubierać się 
w piórka Federacji Związków Za­
wodowych —  lepiej odrazu zgło­
sić swój adres do III Międzyna­
rodówki, bo i tak robota jest tak 
przejrzysta, ze na stare kawały 
„obrony robotnika, wolności e. t. 
c. nikt nie da się nabrać. W  Mo­
skwie wydano rozkaz —  wykonać 
go mają związki • zawodowe 
wszystkich krajów —  w obronie 
hiszpańskiego komunizmu.

Najważniejszą troBką polskitgo 
robotnika —  nie jest wcale obro­
na rządu madryckiego — a potę­
ga i siła Polski

Konutet złożony z przedstawi­
cieli największych organizacyj 
na U  P zwołał w  dniu 30 paź­
dziernika w idk i wiec, poświęco­
ny zagadnieniom uczelnianym 
oraz sprawie gdańskiej i frontu 
ludowego

Wiec zagaił p. Kempiński, wi­
tając prorektora, prof Jonsehe- 
ra i kuratora „Bratniej Pomo­
cy", prof Dobrowolskiego. Pu 
omówienia działalności komitetu 
w czasie wukacyj, dzięki której 
na pierwszym roku studiów na 
wszystkich wydziałach U. P. nie 
ma ani jednego żyda, przema­
wiali kolejno pp. Gołański, 
Brunka i Wolniewicz

Treścią ich wywodów było żą­
danie rozwiązania osławionej 
„Ligi", Towarzystwa Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej, przy­
wrócenie zniesionych przez Ję 
drzejowiczów katedr uniwersy­
teckich, zawieszenie krzyży we

wszystkich salach i pracowniach 
uniwersyteckich, przywrócenia 
autonomii uniwersytetom, ogra­
niczenie napływu Niemców i 
Ukraińców na poznańską uczel-

N a napytanie prokuratora o ową 
„kiełbasę wyoorczą", oświadczył, 
że wleazial o stosowaniu jej w in- 
nycn starostwach. więc przypusz­
czał, że stosowano ją również w 
Działdowie.

Prok ; Czy pan wojewoda dał 
carte blanche dr. Twardowskie­
mu)

Woj. KirtfklLi: Tak —  na ucz- 
ciwe. Na nieuczciwe —  nie. Nie 
wykluczam, że mówiłem: „Bób
pan. jag mozegz".

Obrońca' Ozy pan wojewoda „• 
żył siowa „ k o ro n k o ro b o ta "?

Woj. Kirtiidis: Nie. Moje wyra- 
z, to: „życie i„e j-;t  romansem" 
takzy „w szczękę". Wyrażenia „ko­
ronkowa rooota" nit uży mm.

Osaarzony Twardo?, ski oświad- 
->.y« w procesie gruaz.ąjzKim m. 
in., że „wojewoda 'umorski stoso­
wał metody me oabiega,i,ce od A l 
Caponne‘a, oraz, że wybudował go­
nie w Juracie luksusową willę, co 
jest niedopuszczalne1*.

Prokurator zapowiedział wów­
czas, że oskarżony Twardowski po­
ciągnięty zostanie osobno do odpo 
riedzialności i s  te zarzuty pod 
adresem irojewody pomorskiego. 
Jak wiadomo, dotychczas to me 
nastąpiło."

Trzeźwy sąd, wytrwale ręce
i d o d ra  o rg a n iz a c ja

Przemawianie Prezesa Csntral- 
neg„ Komitetu Oszczędnościowe­
go R. P. wygłoszone przez radie 
w dn. 3i pazdzien tka b. r.
U.cres, na klón1 przypaoa obecue 

Mtęazy..arodowy Dzień Oszczędności, 
roż.o sa* znacznie od lat uDioglycn 

Jeśli nassio „aami dla siebie i o 
własnych sitach" było uważane przjz 
wieiu ekonomistów za frazes, to o- 
kaaato się, z® one, jedynie wyti-zyma 
ło próbę życia. Naroay, rozbudowu­
ją p siebie warsztat" nracy, i jak 
gayby nadrobić chciały stracony 
cza,' organizują władną wytwór­
czość.

Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, jatt droga, 
wciągnięcia do jego realizacji naj- 
szerszych mas Chodzi tu o t. zw 
saarego człowieka. Przyłączam sięnię. Nadto mówcy omówili pra- „ 

wa Polski do Gdańska j koniecz- a j EI0SÓW, że jest to ruesmszn < naz-
„olć .a lk i dzialalkoicia «

□munj, kryjącej się za szy1- riek“. Gospodarny człowiek zaał w 
dem „frontów ludowych". > większości Krajów egzam in . Tam,

Po uchwaleniu rezolucyj w zy-1 {fdzi‘ uwierzył w dzień jutrzejszy, 
wających wszystkie uczelnie da . batali*  0 jutro BOstafa
wpr* w idzetiiz „numerus elan- Pozostaje nam niezacliwiane pra.- 
bus" dla żydów, wyrażających »u :  prawo czujności i obrony wl.v 
potępienie Legionu Młodycn i Z. 'nego interr- u narodowtgo Gdy o-
P. M D. jako organizacyj, które ',ner^ ę’ .wolę Pra. . .  i. cy i zwycięstwa, gdy góruje u nich
uła-wiły ikcję komunistyczną na in5jtj-nk- p/zyjmuwama doUa, a od-
wyzszych uczelniach oraz mani, rzucania zła —  wówczas mówimy,
testujących wolę bronienia praw te naród, do którego należą —  jest
Polski do Bałtyku i Gdańska, i^ ż n y . Program ekonomiczny, wy-
uczczono minuta milczenia pole­
głych w walce o W ielką Polskę 

Potężnym Hymnem Młodych, 
śpiewanym przez lóOO młodych 
piersi, zakończono wiec

<h. s.)

Druga i trzecia międzynarodówka
z a w a r ły  p r z y m ie rz e

BER LIN , 31. 10. (tel. w ł.). —  
„Vólkischer Beobachter" donosi 
z Paryża, żf na tajnym posiedze­
niu II i III międzynarodówki u- 
chwalono porozumienie w spra­
wie udzielenia pomocy rządowi 
madryckiemu.

Dziennik zaznacza, że należy 
spodziewać się w  najbliższych 
dniach „mobilizacji mas" we 
Francji dla wywarcia nacisku 
na rząd Bluma. Poaobmch wy 
stąpień należy się spodziewać 
również i w  innych państwach.

suwający do rzędu haseł naczelnych 
budowę o własnych siłach, jest obee 
nće wyrazem jedności i trzeźwości.

W  eiągu całych stuleci Polska za­
sypywana b-ła gotowych wyborami, 
a gdy w ościennych krajach wystrze 
lały kominy fabryczne, polska mło­
dzież chętniej zaprawiała się do teo­
retycznych studiów. Słowo szewc, 
krawiec, cieśla zamiast być — jak 
na to w pełni zasługuje —  określe- 
■liem zaszczytnym, było często po­
gróżką dla młodzieńca. \ przecież 
iiie Ma bezwzględniejszej, prost"zej 
i bardziej zrozumiałej prawdy jak 
ta, że jedna jest droga do uzyskał” ? 
dobrobytu: dobrze zorganizowana
praca. Brak nam i > Ustawowego 
czynnika dla gospodarki, t. j. kapi­
tałów. Dla ich uzyskania pwjy wytę­
żonej pracy musimy stale wari,iść 
pieniądza naszego umacr ać, musimy 
kapitały tworzyć, nawołujie do pra­
cy i oszczędności, tych dwóch pod-

zycta gospctawowycl warunków 
damego

2miiiej~zarue wydatków na przed­
mioty zbedn« i iwiekszanie ich na 
zasilanie pracy, wytwarzającej pro­
dukty powszechnej potrzeby —  oto 
celowość gospodarcza, ściśle biorąc, 
bogaci wo — to trzeźwy sąd, to —■ 
wytrwaie ręce, to —  funkcjonujące 
maszyny, ujęte w ramy dobrel orga­
nizacji.

Polska jest dotąd krajem małych 
potrzeb. Trzeba nam wi«cej butów 
więcej ubrań, więcej książek, więcej 
maszyn. Ale skąd je wziąć? Prze­
cież i et nie przyniesie tukt w poda­
runku dla i4 milionów ludzi Dok >- ’ 
nać tego działa nie da się inaczej, 
jak przyjmując dla każdeyo obywa­
tela za naczelne hasło — hasło prą­
cy, a za symbol działań gospodar­
czych — rzetelność i solidność,

Sami, nie ogląuająu się lut innych, 
muB’'my przystąpić do umacniania, 
polukiej siły ekonomicznej. Wa/,ąą 
rolę mA tu dc tpełnienia oszczędnobć.
( żyli tworzenie zbiorowym wysił­
kiem wielkie i larobów, których ce­
lem jest podniesknio siły narodu.

K'i*y oszczędne ści, ala zlnorniee 
wielkich kanit&łów, mają da spełnie­
nia dciiisło posłannictw): krzewienie 
w mołeczeństwie myśli ekonomicz­
nej. Zarządzając majątkiem miliono 
wyrh rz-.sz ludi ości, dźwigają one 
odpowiedzialność za goapodaikn fun­
duszami. gromadzonymi pod uia 
kiem zaufania i wiary.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
W dniu dzisiejszym zebranię giełdy 

nie udbylo się.
W obrotach prywatnych tendencja 

dla papieiów procentowych i akcji 
utrzymana.

7 proc. pot stabilizacyjna 482-50, 
3 proc. prtm. poż inwestycyjna 1 etn. 
6775, 11 em 6850 _  68-2g 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (udeinki grub­
sze) 51-50; (odcink drobniejsze)
50-50- (Ml dniu wczorajszym piwin- 
no być: odcinki gnioRze 51 i 3/8 —
51-75; odcinki drobniejsze 50 50 —■ 
50-75).

W  obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe; 8 proc poż z r- 1925 lOd- 
lonowska) 77.25: 7 proc, poż. śląska 
66 50; 7 proc poż. m. Warszawy (Ma 
gistrat) 66-25 — 66-00

M  C P A 1  W S Z E ^ / F D  34)

PANI PREZES I S-KA
Fowieść obyczajowa

XVIII.

Pracowity dzień miał Turawski. Natychmiast po przyby­
ciu ze wsi telefon do swego zaufanego. Zjawił się na oznaczo­
ną godz aę

— Dziękuję za ostrzeżenie! Szkoda tylko, ze lis' nie przy­
szedł wcześniej, bylibyśmy ptaszka schwycili do klatki.

— B ło to niemożliwe panie majorze. A szkoda...
— Ale jakżeście wyśledzili tego „Kumuna“ ?
— Ścisła inwigilacja. ,
A to bestia dopiero! — Major zapalił długiego już papie­

rosa. — Krę~ił się po folwarku, aż się wkręć’ ' do gabinetu 
na brydża. Sprytny, ale naiwny. Powinniśmy go jednak 
schwytać. Jak tam z nim dalej?

— Narazie znikł...
— To się może nazywa „ścisła inwigilacja ' — rzucił 

uszczypliwie.
— Nie gorsza od tej, którą stosuje porucznik Kasprzyk — 

oaciął przybyły
— No... tak.

Chwila ciszy. Turawski siedzi w fotem klubowym. Głowę 
podparł ręką. Myśli.

— Proszę o wszystkie dane tyczące się tego „Rumuna".
— Natrafiłem na niego, obserwując działalność „Towa­

rzystwa dla handlu z koloniami",..
—  Co?! — przerwał major.
—  Skąd to zdziwienie?

i— A bo jesteśmy na jednym tropie... „jednak Kasprzyk..." 
— pomyślał z uznaniem. I odrazu:

—  Cóż Stendt?
— Właśnie...
— Ale co „właśnie1*?
— Otoz tu mam pewne wątpliwości, thociaż... pan major 

ma możność bliższej obserwacji, apiżelj je. Poza tym — 
dyrektor... mętna figura, wielce mętna figura... Radzę obser­
wować i tego Krówkę... Part się śmieje panie majorze., wiem. 
wiem... ale ja się będę śmiał ostatni...

— A Taubman? Taubman?!
— Nie sądzę. Widzi pan, panie majorze, przez redakcję 

przewija się diabeł tżie kto. Zupełnie jak przez dworzec ko­
lejowy Ostatnia patriotyczna impreza prasowa zainicjowa­
na preez niego, rzuca nań raczej dobre śwńatło. Oczywiście 
mogą to być tylko pozory...

— Napewno pozory.
— Skąd pan ma jor wie? — oczy patrzą bystro.
— Obserwuję 0j  oddawna. Ja wogóie, rozumie pan, do 

żydów nie mam zaufania.
— Hm .. to prawda. My jednak w naszej pracy musimy

trzymać się wypróbowanych prawd. „Niema zasady bez wy­
jątków" mówi przysłowie. Dobre przysłowie. Pozwała Lo- 
wuem wciągnąć kogoś i w rubrykę „zasada" i w rubrykę 
„wyjątek".

— Sprytny pan jest.
— Spryt to już jest zasada bez wyjątków
Roześmieli się obaj.
— Mam wrażenie — major zapalił nowego papierosa — 

że jednak niedługo będzie trwał nasz pościg. Jesteśmy już 
chyba na finiszu

—  Mam i ja takie wrażenie
— A chciałbym już raz z tern skończyć. Denerwujące 

sprawa
— I to bardzo.
— Ani chwili w*olncj, ani miejsca wolnego. Tańczę i ob- 

serwmję, idę ulicą i obserwuję, graip w- karty, piję wino. 
jem —r ciągła obserwacja. „Wyjdą, cholery, na przeciw 
mnie"! Myślałem, że chociaż w tych zabitych deskami Wron­
kach będzie spokój. No i tam za mną wleźli. Pojęcie ludzkie 
przechodzi!

— Spokój i opanowan'e, oto tajemnica powadzenia akcii
— Znowu zasada! Jesttm więc wyjątkiem.
Przybyły pokręcił głową.
— Nie wolno
— Ja wiem, że nie wolno. Więc żarłuję. Jestem zresztą 

jaknalepszej myśli. Są, jak się przekonałem naiwni.
(D  e n.)


